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WYD. POPOŁUDNIOWE.
Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  MOŻNA:
Przez urzędy pocztow e, Agencye dzienników , lub leż 
w prost w A dm inistracyi „Głosu N arodu" w Krakowie.
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1) Przez P o c z t o w ą  K a sę  O s z c z ę d n o ś c i  N r 23.993
2) Przez F ilię B a n k u  K r a j o w e g o  w K rakow ie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  W ydaw nictw a „Głosu Narodu*

3) Przekazem  pocztow ym  pod adresem  A dm inistracyi 
„Głosu N arodu" w K rakow ie, ul. św . Tom asza 1. 35.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 24. lipca.

Urzędownie donoszą dnia 24. lipca 1916:
Wschodni teren.

Położenie jest niezmienione. Na wzgórzach na pół
noc od przełęczy Prisłop i koło Łobaczewki na Wołyniu 
odrzucono rosyjskie ataki.

W Galicyi wschodniej na południe od Dniestru, 
przeszkodzono ogniem działowym zbliżaniu się nieprzy
jacielskich oddziałów. Na północ od Dniestru wykonały 
nasze wojska ze skutkiem nocne ataki.

W łoski teren.
Na nasze pozycye na południe Val Sttgana i na po- 

zycye położone w obszarze Paneveggio i Pellegrino kon
tynuował nieprzyjaciel swe gwałtowne ataki bez wszel
kiego sukcesu. W rannych godzinach posunęło się kilka 
włoskich batalionów dwa razy do ataku z C. Maora 
Wzdłuż grzbietu granicznego. Każdym razem musiał nie
przyjaciel wśród najcięższych strat pierzchnąć.

W obszarze Monte Zebio rozbiły się w ciągu przed
południa cztery ataki. Popołudniu ponowili Włosi jeszcze 
dwa razy atak na północne skrzydło naszego frontu. 
Zostali oni znowu wśród największych strat odrzuceni.

Na wzgórzach na północ i południe od Paneveggio 
odparto trzy ataki. Podczas nocy załamał się w ogniu 
jeszcze jeden atak w kierunku Sedaja i atak na wzgórza 
na południe od Pellegrino.

Na froncie Karyntyi i Soezy nie było żadnych waż
niejszych wydarzeń.

Południowo-wschodni teren.
Nic nowego.
Zast. szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer m. p. p.

Biuletyn komendy floty.
Bskadra hydroplanów obrzuciła dziś w nocy bar

dzo skutecznie ciężkiemi, lekkiemi i płonącemi bombami 
^ojskowe objekta w San Giorgio di Nogara., Gorgo 
i Monfalcone- Spęsrzeżono szereg silnych pożarów. Mi
nto najgwałtowniejszego' ostrzeliwania powróciły wszy
stkie samoloty nieuszkodzone.

Komenda floty.

nam pewne postępy w odcinku B a r c o l  a. W dolinie 
B r  e n  t y  skierowała nasza baterya ogień na dworzec 
w M a r t e  r trafiając w pociąg z wojskiem. W punkcie 
szczytowym doliny S e i s e r a (Fella) przedsięwzięła 
nasza piechota 18 bm. popołudniu śmiały wypad od 
M i 11 a g s k o f e 1, który sprawił wielkie zamieszanie 
w szeregach nieprzyjacielskich i zmusił do ściągnięcia 
posiłków. Na innych częściach frontu położenie nie
zmienione. Jeden lotnik nieprzyjacielski rzucił bomby na 
T i u m a  u.

Przed nową ofenzywą rosyjską.
Budapeszt. (Tel. pry w.) Krytyk wojskowy II u e - 

b e r  porównywa w ^Pester Lloydzie” ofenzywę rosyj
ską z dotychczasowym przebiegiem ofensywy na fron
cie zachodnim. Wykazuje on, że Uosyanie okazali się 
Stosunkowo groźniejszym przeciwnikiem. W porównaniu 
i  Francuzami zabierają się do rzeczy z niejaką rozwagą. 
Hosyanie zachowują przynajmniej jakiś stosunek pomię
dzy swymi wysiłkami, a tem, co mogą przez wysiłki u~ 
żyskać. Także ostatnia ofenzywa rosyjska nie dała do
tychczas wielkich, wyników. W miarę jednak jak wol
nie ć musiały postępy Rosyan, ustawała też gwałowność 
rosyjskiego ataku. Można uważać za rzecz pewną, że 
kosya obecnie gotuje się do silnej ofenzywy, tymczasem 
żaś tylko ^zatrudnia” przeciwnika.. Jak  długo będzie 
twać jeszcze to zwolnienie ofenzywy nie da się przewi
dzieć. W każdym razie trzeba się z. tem liczyć, że Rosya 
pawdopodobnie wkrótcie znów rzuci masy wojska prze
ciwko frontowi w Galicyi, na Bukowinie i na Wołyniu. 
Mała utrata terenu, której sprzymierzeni doznali na 
W o ł y n i u ,  wyrównała się przez pozytywny sukces 
na s k r z y d l e  b u k o w i  ń s k i e ni. Koło K e r  b e- 

n i a nad S t y r e m  krótki odcinek frontu cofnięto w 
okolicę B e r e ś  t e c z k a -  Natomiast udało się znów 
Zupełnie oczyścić obszar graniczny węgierski z patroli 
rosyjskich, które usiłowały poprzez granicę węgierską 
przedrzeć się w stronę s i o d ł a P r y s 1 o p u.

Wojna z Włochami.
Walki lotnicze.

Lugano. (T. pryw.) Jedna z bomb, rzuconych przez 
austro-węgierskiego lotnika na P a d w ę  zabiła majora 
Ł « a n c i l l o t i ‘e g o ,  obrońcę miasta przed atakami lo
tniczymi. Atak austryacki wykonany był w nocy i 
Wszystko wskazuje, że baterya obrończa oświetlona re
flektorami została trafiona przez atakujących. Na placu 
^zlotów w C a m e r i spadł jeden lotnik i poraniwszy 
się śmiertelnie zmarł w szpitalu. Jeden z dwu lotników, 
przeznaczonych do obrony R a y e n n y, porucznik D o- 
hi e n  i-c o- N a m  e r  i spadł w czasie lotu wywiadowczego 
Nabijając się na miejscu. Pojawienie się austryackich lo
tników na S p e z i a wywołała panikę. Jak  donosi jeden 
Z dzienników genueńskich w walce powietrznej austrya- 
ckiego jednopłaszczyzilowca z włoskim aparatem €  a, - 
p r o n i ,  ten pierwszy zwyciężył.

Komunikat włoski.
Wiedeń. (Ii. kor.) Z kwatery prasowej donoszą: Ko_ 

tmm.kat wioski z dnia 20 b. m. Niepogoda przeszkadza 
W działalności naszych wojsk i artyleryi głównie w gó
rzystych częściach fiuntu Wczoraj odbyły się walki pie
choty w dolinie górnego* P o s i n a, które przyniosły

Wie! Ba radzii m ) I

Berlin. (Tel. pryw.) Korespondent ,?Voss. Ztg“, 
B e h r m a. n n donosi ze Sztokholmu dalsze szczegóły 
z rady koronnej w carskiej kwaterze, rzekomo na pod
stawie pewnego źródła. Rada koronna miała się istotnie 
zajmować kwestyą polską i w tej części rady wziął 
udział również zaproszony hr. W i e l o p o l s k i .

Rada upoważniła 
Sazonowa do ogłoszenia w kraju i zagranicą deklaracji, 
wypracowanej przez niego w kwestyi polskiej.

Deklaraeya ta. miała stwierdzić, że rząd uważa 
kwestyę polską za sprawę wewnętrzno-m yjską, że 
jest jednak skłonnym po ukończeniu wojny Polakom w 
Rosyi dać pewne (?!!) prawa autonomiczne i prawa, któ
re rząd rosyjski ma dopiero opracować, wprowadzając je 
w Królestwie powoli w życie, w miarę uwalniania tere
nów, zajętych obecnie przez nieprzyjaciela.

(O wspomnianej tu radzie koronnej obiega w 
prasie niemieckiej tyle zupełnie szczegółowych wia
domości, z których każda pochodzi rzekomo „z pe
wnego źródła”? iż należy je wszystkie przyjmować 
z wielkiem niedowierzaniem. Przyp- Red.).

Ofenzywa na Zachodzie.
Od Foureaux rdo Lihons.

Berlin. (Tel. pryw.) „Lokalanzeiger” donosi; Prawie 
na całej linii frontu od lasku F o u r e a u x, który będąc 
w mocy Niemców, stanowi północny punkt graniczny 
zdobyczy angielskich, aż do L i h o n s ,  a więc na prze
strzeni 40 k i  l o m e  t, r ó w, szły ciągle masy nieprzyja
ciela do ataku i za każdym rażeni były odrzucane. Mi
mo, że przed rowami niemieckimi leżały całe góry tru
pów, to jednak w coraz to nowych falach podchodziło 
to niewyczerpane wojsko atakujących pod pozycye nie
mieckie, przeciwko niemieckim karabinom maszynowym 
i bombom. . . .

Więcej niż 17 d  y w i z y i rzuciło się przeciw Niem
com i zbroczyło sio krwią. I znów objaw szaleństwa an
gielskiego: przeciwko rowom w łesie F o v  r e a u x  ru
szyła kawalerya angielska w gęstych masach i dziś leży 
ona ta.m jako zwal skrwawionych trupów. Po dniach 
19. i 20. lipca niema już żadnej wątpliwości, że to jest 
właśnie ta zapowiedziana wielka ofenzywa francusko- 
angielska z całym niesłychanym nakładem ludzi i amu
nicji. Nadludzkie* wysiłki wojsk niemieckich wytrzyma
ły i ten atak.

Manewr niem iecki.
Kopenhaga. (T. pryw.) Według doniesienia „Natio

nal Ti den de “ z Paryża: N i e m c y  b y l i p  r z y g o T  o- 
w a n i na nowy atak angięlsko-frń-nćuski i uprzedzili go
przez gwałtowne natarcie na prawe skrzydło angielskie. 
Wybór miejsca przez Niemców był doskonały, gdyż u- 
d er żyli oni właśnie w punkcie, gdzie łączą się lronty 
francuski z angielskim. Atakowali oni na szerokości 
tylko trzech kiiometrów, lecz użyli bardzo silnego ognia 
artyleryi, wskutek czego Anglicy musieli się z tego 
miejsca cofnąć, ale Niemcy nie mogli kontynuować 
swego ataku dalej.

Straty angielsko-francuskie.
Genewa. (T. pryw.) „Petit Journal 4 pisze: straty 

angielskie przechodzą znacznie n a s z e  p o d V & r d u n 
i dowodzą bohaterskiego braterstwa Anglii z* Francją. 
W obecnych zapasach narodów trzeba w i ę c e j  j a k  
p o ł o  w e  a r m i i  poświęcić dla osiągnięcia zwycięstwa.

Ewakuacya Rheams.
Bazylea. (T. pryw.) Pisma* tutejsze donoszą z P a 

ryża, że kierownictwo wojsk francuskich wydało rozkaz 
e w a k u a c y i m i a s t a  R li e i ni s.

Doniesienia Joffre’a.
\Vie'deń. (B. kor.) Biuletyn z 21. lipca o godzinie 8. 

p o p o łu d n i u .  Na południe od S o m m e przedsięwzięli 
Niemcy pod koniec dnia kontratak przeciw nowym 
stanowiskom francuskim na południe od S o y e c - o  u r  t. 
Batalion niemiecki, który szedł do szturmu, wzięliśmy 
pod ogień artyleryjski i karabinów maszynowych. Po 
nióslszy ciężkie straty, cofnął się on w nieporządku. 
Po obu stronach Somme noc była spokojna. W okuli•*> 
C h a u l n e s  odparty został w walce na bagnety od
dział niemiecki, który usiłował zbliżyć się do linii im

południe od Maucourt.
Między S o i s a o n s a R e i  m s oddziały wywiado

wcze francuskie po wysadzeniu miny wdarły się w rów 
niemiecki na północ od V e r d r e s s e i oczyściły go 
granatami ręcznymi.’ Na froncie Yerduii czynne były 
bardzo artyleiye z obu stron w okolicy Chattancoun 
i Fleury.

W W o g e z a c h zatrzymano zupełnie próbę ataku, 
podjętą po gwnłtownem ostrzeliwaniu na północ od 
Wissenbach.

S p i’ a w o z d a n i e b e l g i j s k i  te. W odcinkach 
na południe od N i e u p o r t i w okolicy D i x m u i d e n 
była z obu stron akcya artyleryi mało ożywiona. Bate- 
rye belgijskie otworzyły trwający dotychczjas ogień, 
burzący niemieckie roboty pod S t e e n s t r a e t e.

D n i a 22. b ni. g o d z. 3. p o p. Pomiędzy O i s t  
a A i sn  e rozbili Francuzi silny oddział wywiadowczy 
Niemców w okolicy M o u 1 i n - s o u s - T 0 u v e n t. W 
A r g o n a c h  wysadzili Francuzi minę i odparli nagły 
atak niemiecki przeciw małemu oddziałowi pod F i l i e  
M o r t  e.

Na prawym brzegu M o z y gwałtowna kanonada 
w odcinkach F 1 e u r y i lasku F u m i n. Na południe od 
D a m 1 o u p załamał się niemiecki atak w naszym o- 
gniu.

W W o g e z a c h atakowali Niemcy po żywem o- 
strzeliwaniu na północny zachód od S a i n t D i e, zostali 
jednak odparci wśród krwawych strat.

L o t n i e  t  w o : Eskadra francuska bombardowała 
wczora j trzykrotnie dworzec w M e t z -1 e s - S a b 1 o n s 
gdzie rzuciły 115 ciężkich bomb, wyrządzając wielkie 
szkody. Dzisiaj rano rzuci] jeden lotnik niemiecki bomby 
na B e I f o r t.

Postawa Rumunii.
Radosławów o Rumunii.

Budapeszt. (Tel. pryw.) Korespondent „Pester Lloy- 
du” miał rozmowę z premierem bułgarskim, k tóry  w na
stępujący sposób ocenia położenie w Rumunii: Take Jo- 
nescu pracuje teraz gwałtownie, Rosjanie zajęli Czer- 
niowce. W Bukareszcie znów kłębi się na ulicach, a ru
bel tam pewnie się toczy. Ale Rosjanie zostaną odparci, 
a spokój na pewno weźmie górę w Rumunii. Rumunia 
tyle już przecie zarobiła na wojnie, że nic trzeba jej już 
interwencja, zwłaszcza przy wątpliwym wyniku. Otwai- 
cie Dunaju i pociąg bałkański dały nam wiele swobody, 
ale ciągle jeszcze idzie cześć transportów przez Rumu
nię i często wynikają stąd takie trudności, że trzeba 
wiele zręczności dla ich pokonania. My mamy także Ru
munów w państwie. Są oni jednak zadowoleni i mają 
własną ziemię. Nasi Rumuni są dobrymi patryotami, jak 
wszystkie nasze ludy.

Na Bałkanie.
Lugano. (T. pryw.) Medyolańska „Seeolo” donosi 

z Paryża: Panuje tu przekonanie, że S a r r a i 1 zgroma
dzi niebawem wszystkie potrzebne mu siły i podejmie 
działania. Anglia w najbliższym czasie skieruje tam 
swoją uwagę i wytęży wszystkie siły do podjęcia akcyi 
na Bałkanie.-

Anglia a Holandya.
Amsterdam. (B. kor.) Przeciw atakom rządu angiel 

skiego na holenderski połów ryb na morzu Północnem 
z a ję ło  stanowisko także zjednoczenie marynarzy „Yol- 
harding” w Rotterdamie. W telegramie do angielskiego 
posła w Hadze protestuje ono przeciw temu j a s k r a 
w e m u  p o  g w  a 1 c e u i u p r a w  a przez rząd, który 
podaje się za „obrońcę interesów małych narodów”.

Z Portugalii.
Wątpliwy sprzymierzeniec.

Genewa. (Tel. pryw.) Dziennik paryski „Bon.net 
Rouge” donosi, że P o r t u g a l c z y c y  mają ochotę 
wziąć udział w najlepszym razie tylko W walkach na za
chodzie, Anglia zaś żąda wysłania kontyngentu do Ma
cedonii- To żądanie umacnia tylko lizbońskich patryo- 
tów w ich odmownem stanowisku wobec wszelkich tran
sportów wojsk poza granice kraju.

Pomoc portugalska dla Anglii.
Berno szwajc. (Tel. pryw.) Korespondent madrycki 

„TempsŁa “ pisze* o rozmowie z jednym z tamtejszych 
dziennikarzy, który omawiając pertraktacye angielsko- 
portugalskie oświadczył miedzy innemi: Przywódca Car* 
bonarów A 1 f o n s o C o s t a  przedstawił rządowi jako 
korzystne w obecnych warunkach wysłanie j e d n e j  
d y w i z y i  p o r t u g a l s k i e j  n a  f r o n t  a n g i e l 
s ki .  Dawniej Anglia — motywował on swój wniosek 
do rządu — przygotowywała się dopiero do operacji, 
i potrzebowała gotowych żołnierzy, obecnie zaś Anglicy 
uzbroją posłane im posiłki a wcześniej czy później mu- 
: zą Portugalczycy w y s t ą p i ć  z b r o n i ą .

Ustąpienie Sazouowa.
Pochwala na odchodnem- 

Peersburg. (B. kor-) Pet. ag. tel. donosi: W piśmie 
do S a z o n o w a podnosi car gorliwość, z jaką minister 
wypełniał wskazania, carskie, dyktowane sprawiedliwo
ścią i honorem ojczyzny i wyraża żal, że stan zdrowia 
ministra zmusił go do ustąpienia..

Głos niemiecki.
Berlin. (B. kor.) O ustąpieniu Sazonowai pisze 

„Tagbl.” : Następca Izwolskiego sprawował urząd prawie 
6 lat i właśnie w ostatnim czasie zdawał się silnie sie
dzieć na swem stanowisku. Toteż wadomość o jego ustą
pieniu przychodzi niespodzianie. Ale układ rosyjsko- 
japoński jest dla Rosyi, ogromnie ofiarnym i podniósł 
Japonię za jednym zamachem do* przedniej potęgi w Ar 
zyi wschodniej. Stosunek do Szwecyi bardzo zaostrzył 
się nanowo przez napady floty rosyjskiej? a o trakto
waniu Rumunii w rosyjskich kierujących kołach jest 
trudno o jednołie zdanie. „Lok. Anz.“ wypowiada zda
nie ,że tego rodzaju ministeryalne przekształcenia nie 
są oznaką szczególnie korzystnych stosunków.

W JWezopotami.i
Bazylea. (T. pryw.) Dzienniki szwajcarskie dono

szą za „Nowoje Wremia”, że w obozie angielskim w Me
zopotamii powtórzyły się znowu utarczki między Ara
bami a białymi żołnierzami generała L a k e, które skoń
czyły się krwawo dla Anglików. Połączenia Anglików 
na tyłach zostały poważnie zagrożone przez silnie u- 
zbrojone oddziały arabskie.

Wiadomości telegraficzne
• Głosu Narodu* z dnia 24 lipca 1916 r.

Mowy na froncie.
Lugano. (Tel. pryw.) „LTiiformatione” donnsi, że 

minister B i s s o 1 a 11 i objeżdża front włoski z mowa
mi, jakie wygłasza do żołnierzy w okopach nawet na 
górzystych stanowiskach. Zapewniając ich o „nie wątpi i _ 
wem zwycięstwie Włoch44 mówca okopowy opowiada 
swym niezwykłym słuchaczom o „wywalczeniu praw 
i uwalnianiu narodowem ludów przez Włochy z pęd bar_ 
baryi“.

Zaliczka francuska.
Berno szwajc* (B. kor.) Minister skarbu R i b o t 

przedłożył Izbic francuskiej projekt ustawy, domagają
cej się upoważnienia do wypłacenia zaprzyjaźnionym 
sprzymierzeńcom rządom do 30 września br. ze środków 
skarbu państwa zaliczki w wysokości 1547 milionów 
franków. Dotychczasowe zaliczki wynoszą 2327.5 mi
lionów-

Powiększenie floty belgijskiej.
Rotterdam. (B. kor.) „Nieuwe Rotterdamsche Con 

rant” donosi z Hawru pod datą dzisiejszą: Rząd belgij
ski poczynił zarządzenia, żeby zaradzić brakowi okrę 
tów dla dowozu środków żywności do obsadzonych czę 
śei Belgii i Francyi i powiększył istniejącą już flotę o 39 
statków.

Konfiskata statku austryackiego.
Haga* (Tel. pryw.) Poseł niderlandzki w Lizbonie 

donosi, że rząd portugalski skonfiskował austryacki pa
rowiec „Yorwans4', stojący na kotwicy w porcie Mormu- 
gao

„Trwały“ czy „wieczny”.
Yf „Kuryerze Warsz.” znajdujemy intere- 

sujący artykuł o tem, jaki pokój zakończy 
obecne zapasy narodów.

Od  ̂pierwszej chwili wybuchu wojny obecnej, ze 
wszystkich stron, zarówno najbardziej, jak i najmniej 
miarodajnych, wyrażono życzenie, aby zapewniła ona 
nareszcie światu „trwały pokój”.

Nie należy to utożsamiać z wiecznym pokojem.
Dziś nawet, rozumni pacyfiści, jak to uczynił osta

tnio jeden z najbardziej znanych, uczony szwajcarski, 
Alfred H. Fried, zastrzegają się przeciwko posądzeniom 
o podobne naiwnie marzenia. (Europaisclie Wiederher- 
stellung, Ziirich, 1915). Tak, jak i wszyscy inni pragnęli
by tylko, aby wojna obecna zapewniła Europie pokój 
przynajmniej na okres możliwych przewidywań ludz
kich. Pragną więc „trwałego pokoju44, a więc takiego 
ukiadu stosunków międzynarodowych, któryby je przy
najmniej na długość ich życia zabezpieczył. Pokój west
falski, uważany za moment narodzin prawa międzyna
rodowego, ustalając normy współżycia dla olbrzymiej 
większości najpotężniejszych podówmzas państw euro
pejskich, czynił to oczywiście w nadziei, że nowy układ 
stosunków będzie trwały, że Europa uniknie w przyszło
ści ldęsk, podobnych do tych, które w ciągu lat trzy
dziestu ciążyły na jej rozwoju.

Nadzieje te, jak wiadomo, zawiodły. Wojny wypeł
niają dzieje naszej części świata w ciągu XVII i X Y III 
stulecia, aż przyszła chwila, że znowu cala niemal Eu
ropa stanęła do boju w okresie wojen napoleońskich.

I znowu ludzie zapragnęli trwałego pokoju po klę
skach, i znowu liczyli, że go zdobędą. Zebrał się więc 
kongres wiedeński i... pokoju Europie nie  ̂zapewnił. 
Przez długie lata ubiegłego stulecia odrabiać musiała 
ona w krwawych zapasach dzieło dyplomatów z 1815
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roku. I wojna obecna jest ciągle jeszcze wynikiem błę
dów niesprawiedliwości, popełnionych przed stuleciem.

Jeżeli teraz przyjrzymy się bliżej tym dwom krwa 
wym okresom, o których wyżej mowa i tym wielkim 
nadziejom, które ożywiały zgromadzenia, powołane do 
ustalenia po nich porządku w Europie, to spostrzeżemy 
łatwo, że zarówno pokój westfalski, jak  kongres wiedeń
ski miały za zadanie, na podstawie wyników wojen u- 
normować stosunki europejskie według zasad prawa..

Kongres westfalski zapoczątkował zasadę równo
wagi politycznej, która przetrwała do początku ubie
głego wieku, a kongres wiedeński, a potem święte przy
mierze t kongres w Akwizgranie (1818), zrodziły zasa
dę legitymizmu, która wkrótce wszakże runęła pod ude
rzeniami mchów rewolucyjnych i dążności wyzwoleń
czych narodów. Żadna z tych zasad światu trwałego 
pokoju“ nie zapewniła, choć obie taki pokój miały na 
celu.

I to jest właśnie charakterystyczne w układzie sto
sunków po wielkich wojnach powszechnych, że zawsze 
wytwarzają one jakąś zasadę prawną, uważaną za spra
wiedliwą. która otwiera nową epokę dziejów.

Dziś znowu stoimy wobec oczekiwania końca ol
brzymich zapasów, większych, niż wszystkie dotych
czasowe. I znowu cywilizowane narody szukać będą 
zasady prawnej, sprawiedliwej, na której oprzećby się 
mógł ,.trwały pokója. Gdy dotychczasowe jego zasady 
nie wystarczały dla zapewnienia Europie pokoju, z -na
tury rzeczy, otwierają się wrota dla usiłowań znalezienia 
innej zasady, któraby lepiej spełniła swe zadanie.

Niema wątpliwości, że ludzkość bardzo skrupulatnie 
szukąć będzie jej, skoro już jej szuka- Na dnie wszystkich 
obecnych już refleksy! o przyszłym ustroju Europy leży 
pytanie: na jakiej zasadzie prawnej ma się on oprzeć? 
Ani zasada równowagi politycznej, ani zasada legity
mizmu nadziei nie usprawiedliwiły. Pokój Europy pod 
ich rządem opierał się wyłącznie na ustosunkowaniu 
sił mocarstw. Rzecz oczywista, że i przyszły pokój, o- 
pierający się wyłącznie na stosunkach siły, nietylko nie 
Ryłby trwały, lecz na pewno powiedzieć można, że był
by krótkotrwały, I jeżeli dziś jeszcze tu i ówdzie słyszy 
się pożądania takiego pokoju, zabezpieczonego tylko 
przez siłę, to niewątpliwie ucichną one wraz z hukiem 
armat, a spragnione pokoju ludy Europy zwrócą się 
całą duszą ku prawu po wskazanie dróg dalszego ich 
współżycia.

Tyle już dziś napewno powiedzieć można. Powtórzy 
się i tym razem to samo, co się działo w 1848 i w 1815 
roku.

Ale pewnem jest, tylko, że Europa będzie chciała 
„trwałego pokoju" po wojnie obecnej, że będzie szukała 
podstawy, na której oprzeć go można.

Kraków — Warszawie.
Dziś o godzinie 12 w południe odbyło się uroczyste po

siedzenie krakow skiej R ady miejskiej w celu złożenia lioł- 
du i życzeń W arszawie, z okazyi uroczystego o tw arcia w 
dniu dzisiejszym  tam tejszej Rady miejskiej. R adni miejscy 
staw ili się na posiedzenie w licznym  komplecie. Posiedze- 
i ie zagaił prezydent Dr Leo następującem  przemówieniem 
którego R ada w ysłuchała stojąc.

Przemówienie prezydenta Dra Leo.
W  tej chwili obchodzi W arszaw a a  z nią P olska cała 

wielkie św ięto narodow e. Na ratuszu  w arszaw skim  zebrała 
się po raz pierw szy no ty lu  la tach  ucisku i niewoli w ybrana 
swobodnie R ad a  m iejska, zabrzm i na  nowo dźw ięk mowy 
polskiej wr przedstaw icielstw ie stolicy, rodzi się nowy, oby 
jak  najdłuższy i najszczęśliwszy okres obyw atelskiej p racy  
dla dobra całego narodu.

Bo jesteśm y i czujem y się jednym , nierozerw alnym  ni- 
czem narodem , ożywionym  św iadom ością wspólnej w ielkiej 
tysiącletn iej przeszłości, żyw ą św iadom ością ścisłej jedno
stk i w teraźniejszości i niezachw ianą nićzem dążnością do 
wspólnych celów do narodow ego w spółżycia na  przyszłość!

Tym  węzłem duchow ym  spojeni, tem  wspólnem serde- 
cznem uczuciem  owiani, obchodzim y też u i w K rakow ie, 
gdzie Kościuszko przysięgał, że naród  cały  i W arszaw ę w y
zwoli, uroczystość dzisiejszą rów nie gorąco i równie odświę
tnie, co po tężna siostrzyca nasza, a  sto lica przeszła i p rzy
szła całego narodu.

R adość nasza tem  większa, wdzięczność i uznanie nasze 
dla W arszaw y tem  głębsze, że wr czasach ja k  najcięższych 
i w w arunkach  możliwie najtrudniejszych  p rzystąp iła  do 
rozw iązania przekazanych sobie sy tuacyą  zadań  z podziwie- 
nia godną spraw nością, um iarkow aniem  i rozum em  polity
cznym.

Hasło zgody i solidarności narodow ej hasło obyw atel
skiej szlachetnej pracy  w różnorodnych organizacyach zna
lazło w tej w ielkiej chwili dziejowej n ietylko dzielnych rze
czników, ale co najw ażniejsza posłuch w szerokich kołach 
obyw atelstw a.

Snąć św ietne tradycye w ielkiej konsty tucyi, pam ięć 
D eckertów  i K ilińskich żyją tam  w sercach potom ków , k tó 
rzy w równie ciężkich i  przełom ow ych chwilach dokonać 
m ają w ielkiego dzieła odrodzenia narodu.

Choć w odm iennych niż W arszaw a w arunkach  pracuje 
i Kra-ków nad w spólnym  iikszym  losem, nad  budow ą funda
m entów do trw ałego i w ielkiego gm achu w spólnej przyszło
ści. Silni św iadom ością iż b rac ia  nasi w W arszaw ie rozum ie
ją nasze dążenie i podzielają nasze pragnienia, pokrzepieni 
na duchu dzielnością naszych współrodaków ', zasyłam y R a
dzie m iasta W arszaw y cześć i pozdrow ienie, a  zarazem  ży
czenia jak  najszczęśliw szej p racy  d la  dobra stolicy i całego 
narodu. (Burzliwe oklaski).

Adres.
N astępnie p rezydent odczytał adres R ady  m iasta  Kra- 

kow-a do Rady m iasta  W arszaw y z w yrazam i hołdu, życzeń 
i pozdrowienia. Adres ten, k tó ry  podaliśm y w niedzielnem  
w ydaniu naszego pisma, został p rzesłany  do W arszaw y na 
dzisiejsze posiedzenie R ady, gdzie będzie odczytany.

Po odczytaniu i przyjęciu adresu  wśród oklasków , p re
zydent Dr Leo zam knął posiedzenie.

KRONIKA.
! r Z miasta.

Nowa taryfa maksymalna. M agistrat k rakow ski przygo
tow ał obecnie now ą ta ry fę  m aksym alną, zaw ierającą pew ną 
obniżkę cen m ięsa w ieprzowego i w yrobów  m asarskich. Ceny 
tłuszczów  i w szystkich innych artyku łów  ta ry fą  objętych 
pozostaną niezmienione. N ow a ta ry fa  pojawi się n a  m urach 
m iasta jeszcze .w  bieżącym  tygodniu .

Nauczycielstwo krakowskie —  a wojna. W edle zesta
wień R ady szkolnej okręg, m iejskiej z g rona krakow skiego 
nauczycielstw a pow ołano pod broń przeszło 100  osób, po
nadto  kilku nauczycieli, służy od sam ego początku  przy Le
gionach. W niewoli rosyjskiej zna jdu ją  się następujący  nau
czyciele: Glanz Ant., K łosiński A nt., N iedzielski K., Kośció
łek A., Szkodziński J ., D ychtoń  J.; wr niewoli w łoskiej: Ho
ro w ski J .  Padli następu jący  nauczyciele krakow scy: Kro- 
nenberger Jan , N iem czyk W oj. (przy Legionach), M arsza
lek Mieczysław, K unicki Edw ., a  Rejow ski A nt. zaginął. — 
W Anglii internow ano trzech krakow sk ich  nauczycieli, k tó 
rzy tam  dotąd  przebyw ają. Są to  pp.: K ow nacki Jul.', W i
śniow ski Tad. i Dziedic Ja n .

O uzupełnienie Rady miejskiej. „II. K uryer Codz.“ pi
sze: Zdziwienie w ielkie w' szerokich kołach  w yw ołała oko

KORESPONDENCYA
rozdzielonych.

Za jednorazowe ogłoszenie, podane z dokładnym adre
sem nadawcy i adresata, a nie przekraczającego 24 słów, 
należy przesłać 2 korony przekazem lub w markach 
pocztowych, za każde dodatkowe 10 słów 1 K, przy 
powtórzeniach po 1 K 50 h za raz i wysłanie należytości 
tei pod adresem Administracyi „Głosu Narodu", Kra

ków, ul. św. Tomasza Nr 35.

Michalina Chajecka z Ułanomic poszukuje! Włodzimierza 
Marka i Michała Popławskich, synów aptekarza ze Sandomie
rza, donosząc im, że wszyscy w domu i w rodzinie są zdrowi. 
Proszę o odpowiedź tą  samą drogą. 1546

Irena Gaczeńska z Opoczna prosi ciocię Wiktoryę Róży
cką w Woroneżu gubemialnym ulica Niejełowska L. 1, dom 
Kisłowa o wiadomość o siostrze Zofii Janas, o zdrowiu cioci 
Ireny. Janina, Jadwiga, Zocha, Ojciec, Mamusia; Henio; Felu- 
nia i Janka są zdrowi; powodzi się nam dobrze, nic nie ucier
pieliśmy; martwimy się i myślimy tylko o was. — Wiadomość 
prześlijcie za pośrednictwem pism polskich w Rosyi, które ró
wnież proszę o przedrukowanie niniejszego. 1596

G. Pozaski z Ostrowca przesyła swej rodzinie w Kijowie 
będącej, wiadomość, iż jest zdrów; przez Szwajcaryę pisał; jest 
stale w Ostrowcu, zajmując się adwokaturą; powodzi mu się 
dobrze. — Przez Szwajcaryę pisał na ręce ks. Markowskiego. 
Pieniędzy nie mógł wysłać. 1765

Kazimiera Pilitowska z Ostrowca zawiadamia męża swego 
Wacława, że jest zdrową i że nic złego nie zaszło przez cały 
czas; pieniądze otrzymała trzy razy; żadnych braków mate- 
ryalnych nie odczuwa; Karol Herman jest w Woroneżu u K u l -  
n i e w a. 1770

Anna Kleszowska prosi męża Władysława, który został

powa z dziećmi mieszka w Dąbrowie, materyalne jej poło
żenie krytyczne. Pisma w Rosyi proszę o przedruk: 1989

Zawadzka, Lublin, ul. Bernardyńska, Browar, zawiadamia 
syna swego Bronisława W incentego, praktykanta rolnego na 
Wołyniu moj. Włodzimierzec p. Stochówna, że wszyscy zdrowi 
i prosi o wiadomość. * 1981

Antonina Borkowska ze Strzemieszyc do Józefa Borkow
skiego w Newlu gub. W itebskiej. Wiadomość przez konsulat 
Hiszpański otrzymałam w czerwcu. Jest to pierwsza bardzo o- 
czekiwana wiadomość o Tobie. Pisuj często przez gazety i do 
Paulinki. Pieniędzy nie przesyłaj. Zapomóg nie biorę. Szpren- 
glewski prosi, żebyś łożył na kształcenie Tadzia, dał mi trzysta 
rubli, zapytuje gclzie jest Tadzio i Łukasiewicz wuj Antek i 
Zosia Kozyrska, gdzie Markowscy. Serdeczne pozdrowienia ode- 
mnie i od Wilczyńskich; dbaj  ó swoje zdrowie, jaj się czuję 
i wyglądam dobrze. Uprasza się pisma polskie o przedruko
wanie. 1826

Inż. Leon Sakowicz ze Lwowa, czasowo w Krakowie, prosi 
o wiadomość przez ogłoszenie w dziennikach, co się dzieje 
z Czekońskiemi z Czortkowra. Zawiadamiam żonę Annę Sako
wicz żarn. Sumy, gub. Charkowska, Patronat, że telegram dnia 
21 czerwca otrzymałem. Bank Przemysłowy wyszle ci pieniądze 
pod wskazanym adresem. Dawniej na twoje imię wysłane pie
niądze, leżą do podjęcia w' Russko-Azyatyckim banku w Char
kowie. Jestem  zdrów, krewni i znajomi również. Matka po
szukiwała nas dziennikami. Proszę gazety kijowskie i charko
wskie o przedrukowanie. ’ ’ 899

Antoni Neyman z W arszawy prosi najusilniej rodaków, 
przebywających bądź w Rosyi bądź w krajach neutralnych, 
którym wpadnie w ręce przedruk niniejszego ogłoszenia o po
wiadomienie żony jego Maryli pod adresem Mińsk Lit. u W-go 
Michała Święcickiego, ul. Petropawłowska dom własny, jak 
również siostry Anny Neymanówny st. poczt. Ihumeń Mińskiej 
gub. majątek Drechcza, że jest zupełnie zdrów i prosi o wiado
mości drogą ogłoszenia, a także o listy pod odresem p. Jana 
Kucharzewskiego w Lozannie Avenue de Laharke 13. Rodzice 
w Wilnie zdrowi cala rodzina Kontkiewiczów również, proszą 
o wiadomości o Maryanach. Inni krewni też zdrowi. 1707

Bichniewiczowa ? Warszawy. NówoiipUi Nr M prosi p. 
K. Radlińską w Kijowie. Kościelna Nr 8 o" zawiadomienie syna 
W ładysława ,gub. Witebska, p. Kossowo, dobra Stanisławów 
u p. Hlasko, że brat Jan  wyjechał do Rosyi niewiadomo gdzie, 
niech się stara odszukać go przy pomocy prasy. W domu i

liczność, że nie nastąpiło  jeszcze pow ołanie do R ady  tych  
p i ę c i u  c z ł o n k ó w ,  k tó rzy  w myśl s ta tu tu  w stępują na 
miejsce zm arłych w m iędzyczasie radców. Chodzi tu  o pp. 
D ra M> L anga, prezesa „Zw iązku ekonom icznego"; nas tę
pnie D ra St. Row ińskiego, Al. A delm ana, p rezesa „Stow . 
kupców  i młodzieży h an d lo w e j1; X. M asnego i p. W. K rze
ptowskiego, którzy w chodzą w  sk ład  R ady  w m iejsce zm ar
łych: Szym ona D ąbrow skiego, D om ańskiego, M endelsburga, 
P a ją k a  i K lem ensiew icza. Zaniechanie pow ołania tych  pię
ciu w ybranych  członków  R ady  w momencie w yboru prezy- 
dyum  tem  większe w yw ołać musi zdziwienie, że na onegdaj- 
sze posiedzenie reak tyw ow anej k rakow sk ie j R ady  zaproszo
no 16 radców' m iejskich, reprezen tu jących  dzielnicę Podgó
rze, radców  nie wy branych, lecz m ianow anych przez p. n a 
m iestnika. Słuszną i konieczną rzeczą byłoby zatem  ze stro- 
ny p. p rezydenta, aby  zechciał i na to najbliższe posiedzenie 
R ady zaprosić owych pięciu radców, a tem  samem uzupeł
nić sk ład  aeropagu  miejskiego.

Ostatni występ p. Ądy-Sari. Ju tro  w ystępuje po raz o- 
sta tn i, n a  trzy  ty lko  w ystępy pozyskana przez naszą, operę 
p. A da Sari-Szayerow a. W  pożegnalnych „Opowieściach 
H óffm ana“ da nam  poznać św ietna prim adonna w ielką ska
lę swego artyzm u śpiew ając obok niezrów nanej jej ko lo ra
turow ej p arty i Olimpii także i liryczne partye  J iu le tty  i A n
tonii. Gorące przyjęcie znakom itej śpew aczki zapew nia i 
ostatniem u w ystępow i zasłużone powodzenie. Dalsze partye  
śpiew ają pp. L. Gęitler, J . N ow akow ska, W. Jastrzębska , 
J. Stępniow ski, H. Zathey, A. Isakow icz, J . Senowski, i i. 
W  przygotow aniu  nowości, n igdy nie g ran a  jeszcze wr K ra
kow ie opere tka  J . Offenbacha „W esele przy la ta rn i11'i „Ca- 
valeria rus.tica.na", k tó rych  prem iera we czw artek  b. ty- 
.godnia.

Z miejskiego Urzędu opieki socyalnej kom unikują nam : 
N am iestnictw o w Białej ogłosiło konkurs na  dwie posady 
dozorców rzek przy K ierow nictw ach regulaeyi rzek lub ich 
ekspozyturach w Galicyi. O posady te  ubiegać się m ogą do 
I-go w rześnia 1916 roku, posiadający  certy fikat w ysłuże
ni podoficerowie, w ładający językam i krajow ym i, umiejący 
biegle czytać, pisać i rachow ać, tudzież trochę rysow ać, nad
to będący w yćw iczonym i flisakam i. Bliższych in fo rm acji 
udziela m iejski Urząd opieki socyalnej nad inwalidam i, wdo
wami i sieroteam i po poległych w' K rakow ie przy pl. W W . 
Śwdetych 1. 1 II p.

Adresy nadawców. Pomimo upom nienia zam ieszczonego 
przed paru  dniam i, aby w ysyłający  listy  i k a rty  korespon
dencyjne, opatryw ali je na w łaściw ych m iejscach swojemi 
nazw iskam i i dokładnym i adresam i, donoszą nam , że w k ra 
kowskim  Urzędzie cenzury leżą stosy listów  i k a rte k  niewy- 
słanych z powmdu braku adresów  nadaw ców . W obec tego 
ponownie przypom inam y rozporządzenie o adresach nadaw'- 
ców, do k tórego  we w łasnym  interesie w ysyłający listy w in
ni sie ściśle stosow ać.

Z Polski i ze świata.
Ze Lwowa. W  sobotę rano przybył do Lw owa nam ie

stnik generał br. Diłłer w tow arzystw ie ad ju tan tów  Schaff- 
gotclui, bar, Turkowicsa i kom isarza p. Sobolewskiego. 
Przedpołudniom  przyjął nam iestnik w biurze nam iestnictw a 
kom endanta m iasta  generała  Rimla, d y rek to ra  policyi rad 
cę R einlendera, ks. C zartoryskiego i w. i. Posłuchania u n a 
m iestnika rozpoczęły się dzisiaj.

Na ostatniem  posiedzenie komisyi archiw alnej m. Lwo
wa, zastanaw iano się nad zakupnem  dzieł sztuki artystów ' 
współczesnych, k tó rzy  obesłali obecną, w ystaw ę „Sztuki pol
skiej" na placu pow ystąwow ym . W zięto też pod uw agę za- 
kupno dzieł z tak ie j sam ej w ystaw y, urządzonej w K rako 
wie, K om isja , mimo skrom nych funduszów', jakiem i rozpo
rządza m iasto, p ragnąc nietylko przyjść z pom ocą naszym  
artystom -m alarzom  ale i dbając o ku ltu ra lny  rozwój ga-

leryi m iejskiej, postanow iła zakupić n iektóre dzieła. P rzy  
tej sposobności poruszono też spraw ę rychłego dokończenia 
rek o n s tru k c ji kam ienicy  królew skiej w R ynku, w k tórej 
o tw arte  zostanie bogate  m uzeum  z czasów kró la J a n a  III.

T yfus plamisty w Galicyi. Urzędownie og łaszają: W 
czasie od 9. do 15. bm. stw ierdzono w' G alicyi 120 zacho
ro w a ń  na ty fus p lam isty  w 18 pow iatach  (35 gm inach) 
u ludności m iejscowej. W  innych okręgach  adm in istracy j
nych stw ierdzono w  tym  czasie 19 zachorow ań na ty fus 
plam isty.

Z Lublina donoszą do „Dz. N ar.“ N astró j w Lublinie 
podniósł się naogół, albowiem  usta ły  w alki na najbliższym  
odcinku wschodu, skąd daw niej dosyć w yraźnie do la tyw ał 
huk arm at ciężkich, niem a zbyt w ielkich transportów  ran 
nych, a  za to codziennie w idać nowre p arty e  św ieżych je ń 
ców. Chodzą po m ieście pogłoski, iż w jednym  transporcie 
m ają znajdow ać się legioniści G orczyńskiego, w liczbie 
dwóch.

„Głos Jub.“ podnosi spraw ę sklepików  prow adzonych 
przez uczniów. Czy nie m ożnaby sklepiki tak ie  —  zapytu je 
au tor a rtyku łu  —  jpow-prowadzać do naszych zakładów  śre
dnich? K orzyści ich przy  dobrem  i starannem  prow adzeniu  
ścisłej kontro li i stałej opiece w ładz szkolnych byłyby  nie
zaw odne; uczenie sam odzielnego za ła tw ian ia  spraw  ekono
micznych, rozszerzenie w iedzy handlow ej teoretycznie i p ra
ktycznie, p rzygotow anie przyszłych kierow ników  koopera- 
’yw  spożywczych, dostarczenie uczniom tow arów  doboro
wych co do jakości i polskich itd. Zysk pieniężny m ożnaby 
obrócić nu b iednych uczniów , zakupno książek szkolnych 
dla biedniejszych, rozszerzenie biblioteki, fundusz w ycie
czkowy itd. N adać tem u można albo formę kooperatyw y 
starszych uczniów, lub w końcu, w łasności zak ładu  szkol- 
m go.

Karty na mięso w Insbruku. Z Insbruku  donoszą: Przed 
kilku dniam i pojawiło się tli rozporządzenie nam iestnictw a, 
w prow adzające w Tyrolu  i Ziemi P rzedam lańsk ie j k a rty  na 
mięso. K arty  te w yznaczają 500 gram ów  m ięsa tygodniow o 
na głowę.

Zgon Wiliama Ramsaya. W  Londynie zm arł znakom ity 
chemik Ostatnio profesor un iw ersy te tu  w Londynie. Zm arły 
przeprow adzał liczne badania, odkry ł z R ayleighem  argun 
i inne dotychczas nieznane gazy w pow ietrzu, oraz w ykazał 
istnienie n a  ziemi p ierw iastku  helium. Był autorem  wielu 
dzieł naukow ych. Zm arł przeżyw szy la t 64.

Nadesłane.

Ks. JAKtiB KONIECZNY
kapłan Zgromadzenia XX. Misjonarzy

przeżywszy lat 50, po krótkiej a ciężkiej chorobie 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł’ dnia 23 lipca 

1916 roku,

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
przy zwłokach odprawionem zostanie we wtorek 
dnia 25 b m. o godzinie 8 ej rano w kościele 
św. Łazarza, poczem nastąpi eksportacya wprost 
na cmentarz, na które to smutne obrzędy zapra
sza się Przewielebne Duchowieństwo i pobużną 

Publiczność

Zakład 1’ogrzebow y „Concordia" Jana W oln ego , Kraków.

Wilnie wszyscy zdrowi, spragnieni odpowiedzi na listy. Dopy
tuję też o Mateuszów. 1773

Gawałkiewicz Władysława z W arszawy zawiadamia Ojca 
Stanisława w Homlu, pokój dyżurnych, że cała rodzina zdrowa 
i jest w Warszawie; otrzymano dotychczas 800 marek. — 
Gawałkiewicz W ładysława zawiadamia Bronisława Czachow
skiego w Orenburgu, kancelarya kościoła katolickiego, że ona 
i rodzina zdrowi. 1784

* Julia Soborska z Lublina, (Kalinowszczyzna) zawiadamia 
męża Zygmunta Soborskiego, rosyjska armia czynna I. poło
wy zawodny lazaret, Antoni Wronka, i rodzinę zamieszkałą w 
Rosyi, że ona, Halinka i Zbigniew zdrowi. Matka u Stefana. 
Pisma w Rosyi proszone o przedruk. 1750

Zofia Wyszyńska zawiadamia Bogdana i Ottona Łojków 
w Petersburgu, Jekaterynosławska Nr 19, że jest w Warszawie, 
prosi, o wiadomości o nich. Jednocześnie zapytuje o siostrze
nicę Teraszkiewiczówny w Nicchićzywaniu nad Donem. 1783

Rodzina Szellerów w Warszawie, Zórawia Nr 16, zawia
damia Edmunda i Janinę Bursche w Twerze, (Zakłady Moro
zowi) i Wilhelma Adolfa Szellera, że wszyscy zdrowi, "dwa li
sty z Tweru otrzymano. ’ 1782

Kozłowska z Warszawy, Złota Nr 35, zawiadamia doktora 
Szercszewskiego w Moskwie, Piątnic kaja Nr 20 m. 42, że wszy
scy zdrowi, proszą o wiadomości od was, o Witusiu Jankow 
skim, Maryni Antosiu i Tylińskieh tą, samą drogą. 1781

Henryka Peelowa z Warszawy, ul. Złota Nr 3 zawiadamia 
Jana  Rembcrtowskiego, w Moskwie, Bachmetjewskaja, lnsty- 
tucki Pereulok Nr 26 m. 2, że Kazia z dziećmi zdrowi w P a
lenicy, prosi o natychmiastowa zawiadomienie inżyniera Hen
ryka Peela, że m atka Genia, Zosia z Krysią i Jankiem  ró
wnież zdrowi. Matka prosi aby Henryk zawiadomił ją tą  samą 
drogą o swym zdrowiu i miejscu pobytu. W szystko po dawne
mu.    1780

Antoni Kołomyjski, aptekarz z Włodzimierza Wołyńskiego 
zawiadamia Stanisława Kołomyjskiogo, inżyniera w Aleksan
drowski! gub. Jcl; a tery nosławsłue j, Maryę Wiśniewską w W y
sokiem gub. Lubelskiej i Helenę _ Oknińską w Trzebieszowie 
gub. Siedleckiej powiatu Łukowskiego, że obecnie bawi z żoną 
w Krakowie i są, zdrowi. Proszą o wiadomość o matce i całej 
rodzinie przez „Głos Navodu“. Upraszam wszystkie pisma pol- 
słkio i rosyjskie o przedruk niniejszego, a znajomych o jakie
kolwiek wiadomości tą  samą drogą. 1663

Antonina Gruszczyńska z Kielc z dziećmi zawiadamia męża

swego Stanisława, maszynistę kolejowego, że wszyscy są zdro
wi i mają utrzymanie. Prosimy Tatusia nie martwić się i 
czekamy szczęśliwego powrotu drogich naszych wygnańców.

1763

Helena Różycka z Lublina, Kalinowszczyzna, zawiadamia

o wiadomość o nim i o Jurku. Uprasza pana Czesława Rakow
skiego, przebywającego w Moskwie o zawiadomienie męża. Pi
sma w Moskwie proszone o przedruk. ’ 1751

Bieliński Ryszard, zamieszkały w Warszawie, P iękna 32, 
zawiadamia siostrę Janinę Bielińską, znajdującą się w majątku 
państwa. Focht Bożyn, st. poczt. Berezyna, pow. Ihumeński, 
gub. Mińska, że wszyscy zdrowi. Matka i Roman mieszkają ze 
mną. Usilnie proszę, pisma polskie i rosyjskie o przedruk, a 
dobrych ludzi, aby zawiadomili Janinę Beiińską i tą  samą dro
gą dali odpowiedź. 1820

Bronisławowie Tyszkowie z rodziną z Warszawy, ul. Mo- 
towska Nr. 40, zdrowi, proszą o wiadomości o doktorowej E- 
milii z Zeuschnerów Glińskiej z Nałęczowa, k tóra wyjechała 
w Jipcu 1915 r. do W itebska i tam mieszkała przy ulicy Sto
larń ej u p. Karafy-Korbut, również zapytują czy przesłać pie
niądze, wiele i dokąd. * 1785

W iktor Wyszomirski z Lublina, obecnie pomocnik naczel
nika trackyi Zabajkalskiej kolei, jest proszony o to, aby zawia
domił żonę i chorą córkę, co się dzieje z maszynistą Lubelskim, 
Konstantym Wilczyńskim, od którego nie ma najmniejszej wia
domości od czasu wyjazdu z Lublina, 2080

Zygmunt Miszewski w Moskwie, Butyrska Nr 73 m. 13, jest
proszony o zawiadomienie, gdzie są i czy zdrowi Chyczewska, 
Jasińscy, Stanisławowie Sitkowscy. Myśmy wszyscy zdrowi. U 
Wacława ciężkie położenie. Prosimy o pomoc dla Matki. 2081

Karski Michał, Opatów, Włostów, bardzo prosi o odpo
wiedź tąż drogą hrabinę Ludwikę Mielżyńską oraz Helenę K ar
ską, Kijów, ulica Wielko-Żytomierska 20, także Włodzimierza 
hrabiego Mie.lżyńskiego, Nowosiółki, W ietka, Mobile w ska g u 
bernia, wiadomości rodzinie Karskich, także gdzie przebywa 
furman Antoni Grzesiak oraz fornale razem z inwentarzem. 
Nasi wszyscy zdrowi. 1726

Wanda Stefania Konradowa Prószyńska z W arszawy za
wiadamia Michała i Jadwigę Rogów w Moskwie dom polski, że 
cała rodzina zdrowa, pyta o ich zdrowie, a  także Maliszew
skich, Pociejów, Bóciarskicli i syna K onrada Prószyńskiego.

' 1774

Firma: JOZEF MASSAR W KRAKOWIE, Poleca na sezon letni: Jedwabie, płótna, batysty, 
zefiry itd. Gotową konfekcyę dla panienek i chło
pców. Magazyu otwarty od 7-mej rano do 1-szej

ul. Floryanska L. 15 W południe, od 3-ciej popołudniu do 7-mej wieczór.
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